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SŁÓWKO O PATRONACH 
DRUlYNY 

Czy znas-z, brade kochany, na Placu 
Saskim w Warszawie wspaniały pomni!k 
Księ-cia Józefa Ponialowskiego, jak na 
rwącym się do biegu rumaku siedzi 
w stroju rzymskim, z wieńcem lauro­
wym na skroniach i z buławą, rozkazu­
jącym gestem wyciągniętą w prawicy? 
A może widziałeś tam czasami jakieg:J 
artystę-malarza, albo uawel zwyk~ego 
har.ce11Za, gdy stał o kilka kroków przed 
pomnikiem, tl"zymał w ręku szkicownik 
i rysował? Co chwila podnosił wzrok 
na dz.ielnego jedidca, a ręką kreślił, 
kreślił, zacierał, znowu patrzył i kr-e­
~Hł, · i.a.tej k,arcie sta?~ł jakby 
z · ten am N1~omny Kstązę, co to 
onoru ols · jemu owierzonego tylko 

Bo u 'edl\.eptu hciał dać i oddał. 
"_..,·.,.e d~ dr ma za swego Pa.-

• <1: óz~ iej~e.n I?ewno 
~~-v drlltyn l czy tnneJ p.ro-

ować, c namalować 
post <:. yobrażaliśmy 

ró tez nieraz, po 
i?>rji bitwie pod Lip-

~~~·'t~ """:Mtn;v1 aureolą bohater­
-:;-~";;c. >le~ani:ając cofającą się 
''" o1~a, skoczył w nurty El-

W U m 

Kurs instruktorski Chorągwi Łódzkiej przy sta­
rym kościele modrzewiowym w Oębnie. 

stery, żeby tam ~naJeść swój grób, 
a honor Polski zabrać ze sobą przed 
tron Boży. 
Wyobraźcie sobie teraz, ~ żyj~my 

na początku ubiegłego .stulecia, przeży­
wacie razem tę wielką Wiosnę Ludów, 
o której tak cudnie pisał Mickiewi<:z 
w Panu Tadeuszu, - jesteście w szta­
bie oddziałów polskich przy Napoleo­
nie i patrzyde własnemi oczyma na to, 
co mówi i czyni Książę Józef. To nie 
był już ten uPepi" z pod Blachy, roz­
bawiony, zwycięzca salonów i · serc -
ale prawdziwy __ boh<l!ter Narodu, rycerz 
bez skazy i Wódz wszystkich wierzą­
cych, że Polska nie zginęła. 

Patrzycie i podziwiacie, a serce wam 
rośnie dumą, że takiego syna polska 
ziemia wydała. Chcielibyście przeni­
knąć j'ego myśli, chcielibyście mu wy­
powiedzieć, jak go bardzo kochacie, 
jak macie niezłomną wolę, by iść za 
nim na śmierć lub na zwycięstwo -
w duszy waszej już tylko to jedno wiel­
kie pragnienie: .. z nim i jak on". 

Dzisiaj, gdy go już niema pośród nas, 
została o nim tylko historja, która 
wiernie odtwarza jego wszystkr my­
śli, ucucia i czyny. Możecie więc 1 

z tem 
samem zajęciem, umiłowaniem i entu­
zjazmem czytać i studjować jego hi­
storię, odtwarzać sobie to wszystko we 
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własnej wyobraźni i mów1ić na każdy 
dzień: " z nim i jak on ... " i patrzeć co 
chwila na siebie, na swoją duszę, która 
jesl takim szkicowilikiem waszym, - · 
patrzeć, jak ów harcerzyk na Placu 
Saskim - podnosić oczy na tę postac 
świetlaną i pot·ównywać, czy w dus.zy 
waszej już odbił się doskonały obraz 
waszego Patr<>na, czego jeszcze tam 
brak, co trze.ba poprawić, jaką jesZ<:ze 
linję do pełności w Was jego charak­
teru dostać, jak wycieniować s.zcze­
~óły... tak, byście w k01icu mogli po­
wiedzieć: "noszę w duszy i na sobie, 
w całem postępowaniu mojem rycerski 
obraz Księcia Józefa". 

Gdy to będziecie mogli powiedzieć 
o sobie, wtedy prruwcb:iwie Książę Jó­
zef będ2ie waszym W,odzean i Pat:ro­
nem, a wy prawdziwj-e jego drużyną, 
"Ponialows·zczycy" nietylko z imienia, 
ale z życia, z każdej myśli, uczucia . 
1 czynu. 

Teraz już pewno rozumiecie, co zna­
czy Patron drużyny i jaką on rolę ma 
odegrać w waszero harcerskiero życiu. 
Nie jest on tylko piękillym szyldem dru­
żyny, ale powinien być zawsze jej Wo­
dzem duchowym, jej Gwiazdą Prze­
wodnią, jej wzorem i ideałem, do któ­
rego każdy :z drużyny tej dążyć winien 
na każdy cb.;ień. 



Człowiek, który c hce pracowac nad 
sobą, lo znac,zy wyrzeźbić, czy wyma­
lować w duszy swojej obrM. doskona­
łego harcerza, obywatela, rycerza 
dzielnego, - musi mieć, jak artysta, 
przed sobą model, ozy widok piękny, 
czy choćby go sóbie we własnej wyo­
braźni przedstawić - i wtedy stupnio­
wo "dociągać się" do owego wzoru, ·.::o­
dziennie, bez. zwłoki i maruderstwa, bo 
gdy odejdziesz od tej pracy, od swoi.::h 
stalu~ i pęd1zli, dłula i młotka rzeźbiar­
skiego, wjatr ci zahuczy, albo porwie 
płótno, pl'zewxóci stalugi, dzika beslja 
czy łobuz zamaże i stratuje wszystko 

• 
i będziasr. musia l na.nowo rozpoczynr~ć 
robotę. 
Więc raz pracę mzpooząw>S·zy, gdy 

się sobie Pa\ rona w drużynie obrało, 
już trzeba stale, codziennie tę pracę 
prowadz:ć i udoskonalać pod ki ero w ­
nic l we m swego ,.majstra" i szefa lej pra­
cowni arlystyczne•j, którym winien być 
każdy porządny i pełen honoru druży­
nowy. Tak, żeby w niedługim czasie 
zaludniło się w naszej Polsce od praw­
dziwych Ponialowskich, Rejtanów, 
Czarnieckich, Zawiszów Czarnych, Żół­
kiewskjch, Stefanów Batorych i wszyst­
kich tych gwiazd i słońc polskiej ziemi, 
ażeby cała ziemia zajaśniała ich blas-

KOLEBKA SKAUTING U 

Skaut Naczelny gra pobudkę na rogu. 

Nawet nie wiecie zapewne, że w roku 
1927, który przed kilku dniami pożegna­
liśmy, przypadało dwudziestolecie obozo­
wnictwa skautowego. Kiedy nikt z waż­
nych Wam o Lem nie przypomniał, muszę 
to ja zrobić, bo chyba nie zaprzeczycie, 
że obozowanie stanowi jedno z najważ­
niejszych części harców. Jakżeż się ono 
w skautingu "urodziło"? 
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miejSCU. 
chłopców 

był na południowem wybrzeżu 
wyspy, a składał się z namio­
tów instruktorów (jak Anglicy 
mówą: oficerów), czterech na­
miotów zastępowych i kuchni. 

Skaut naczelny tak pisze 
o węwnętrznej organizacji te­
go obozu: 

.,Podzieliliśmy chłopców na 
patrole (zastępy) po pięciu, 
każdy z starszym chłopcem, 
Jako zastępowym (patrol lea­
der) na czele. 

Ta organiZPcja s tanowiła 
tajemnicę naszego powodze­
~oia. Na każdego zastępowego 
włożono odpowiedzialność za 
zachowanie się jego zastępu 
każdego czasu, w obozie i 
w polu. Zastęp stanowił całość 
w pracy czy w grze, a każdy 
zastęp obozował na osobnem 
Odwołano się .,do honoru" 
h będą wykonywać rozkazy. 

kiem i by luna od lego szła hen daleko 
na wszystkie strony i pociągała za sobą 
wzrok, serca i dusz;e całe nawet ob­
cych i niebliskich, ażby się wszyscy 
stali jedne~o ducha bohaterami i bu­
downiczymi wielkiej, n~eśrnierteLnej, 
s łonecznej i radosnej Polskiej Rzeczy­
pospolitej. 

"Harcerz" będzie wam podawał syl· 
wetki tych na·s·zych bohale·rów. Będą to 
jakby ich posążki żywe, które się prze­
suną przed naszemi oczyma. Czytajcie, 
palt1Zcie i czyńcie, jak oni czynili, byś­
cie się stali ja'k oni wie1kimi i ni·eśmier­
telnymi. 

Wasz Arcybóbr. 

zumieją wartość tradycji i pamiątek 
i umieją je szanować! 

Ten róg stanowi piękny symbol dzia­
łalności Skauta Naczelnego, który po­
w:ódl .za sobą setki tysięcy młodzieży, 
jak ów dudziarz z poematu Roberta 
Browninga: 

,,lnto the strecl the Piper slepped 
lmiliog fir st a little smile 
As i[ he knew what mogic slepl 
l n his quiet pipe the white . 

• .. . 
And the Piper advanced 

And !he chi l dren folłowed". 

Może ktoś z sprawnych tłumaczy prze­
toży to wierszem - ja spróbuje prozą: 

,.Na drogę wszedł dudziarz, uśmiecha­
jąc się zrazu lekkim uśmiechem, jak gdy­
by wiedział, co za czary drzemią w je­
go cichej dudce ... T poszedł w dal du­
dziarz, a za nim poszły dzieci ... " 
Może ktoś z Was zna obraz przedsta­

wiający, jak ów dudziarz-czarodziej dzie­
ci swą grą oczarowane prowadzi? 

Skauta Naczelnego nazwał autor jego 
życiorysu .,The Piper o[ Pax" - Dudzia-

Słyszeliście chyba, a może i sami czy­
tali w życiurysie Skauta Naczelnego po­
danym przez Małkowskiego w ,.Jak skau­
ci pracują", że Baden-Powell zaintere­
sowawszy się młodzieżą i zapragnąwszy 
dopomóc chłopcom do wyrobienia się na 
dobrych obywateli, postanowił wykorzy­
stać do tego celu doświadczenie własne­
go życia, swej służby wojskowej i pracy 
nad młodymi żołnierzami, których jako 
oficer kszta'ł cił. 

l Obó-z ~knutowy na wy~;>ie Brown~ed . 

Jakżeż, myślicie, zabrał się do tego? 
Po swojemu; doświadczalnie: postanowił 
wypróbować swe pomysły w obozie przez 
siebie prowadzonym. Tak powstał pierw­
szy skautow obóz na wyspie Brownsea 
( bstwie Dorset, w lecie 

.': ... ~k.ił · Jo zawdzięczamy 
zejmo ci p. artina, dyrektora Biura 

Mię owego Skautowego, rozbity 

a~c 6 wum 

Odpowiedzialność, karność i w~półza­
wodnictwo weszly w len sposób odrazu 
w życie i zapewniono dobre warunKi roz­
woju drużyny. Kamość naprawdę nic nie 
zostawiała do życzenia . 

A oto godła zastępów: Kruków, Ba­
wołów, Kulików i Wilków, których słusz­
nie nazyw:1 broszura an~ielska .. oicami 
mil jonów". 

Tam też, na wy.;pie Brownsea, wzięły 
początek ukochane nasze ogniska skauto­
we . .. Przy ognisku, wieczorową porą, opo­
wiadano chłopcom ciekawe zdar .!.enia, 
w których okazywała się wartość umie­
jętności tropienia". 

A róg antylopy Kudu, na którym 
~enerał Baden-Powell graJ pobudkę 
w pierwszym obozie .skautowym, do dziś 
dnia służy w Gillwell Parku, znanym 
w całym świecie skautowym ośrodku 
kształcenia skautmistrzów. Anglicy ro-

rzem Pokoju, jako że ,.zwołał młodzież 
świata w braterski związek pokoju i do­
brej woli". 

Związek ten zrodził się w obozie na 
wyspie Brownsea. 

ArcykO/. 

• 

Godła zastępów w I obozie skautowym. 
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FELIKS TEODERO WICZ. 

LIST Z NAŁĘCZOWA 
Kvchane Harcerki i Harcerze! 

rllz metra i wię::ej wysokości (nazwa 
naukowa: parasol.:>wiec wyniosły). Może 
drobną, jasnopłową łąkową "tanecznicę" 
czy .,nieniczkę" lub "przydróżkę" o nau-

tylko napotkacie, bez miłosierdzia -
prawda? - i bez zastanowienia, że ... 
właśnie pośród tych .,psiórek" istnieje 
247 ~atunków grzybów jadalnych, wy-

$więtując w Nałęczowie, znanem 
ntdr owisku podlubeJ skiem, otarłszy wła­
śnie usta po spożyciu świetnej a niezwyk­
łej w porze . Bożego Narodzenia potrawy 
z świeżych, dziś rano w zakładowym par­
ku zerwanych grzybów, nic mogę zapo­
mnieć o Was dzielna Druhno, dzielny 
Druhu w pra~nienitr pouczenia W as, jak­
byście na pcsh> h•, w czasie żmudnego, 
zimowego marszu, pokrze-pić się mogli na 
poczekaniu wyśmienitym posiłkiem, wzię­
tym ... ot tak .,z niczego", w c:rarodziej­
ski wprost sposób, z powietrza! 

Ze grzyby pasjami lubicie, w lo wie­
rzę , ja'< i w to, iż na1 zupeł.nie j się na nich 

• • me znacie. 
-- Chcecie zaprzeczyć? 
- Ależ najmniejszej racji nie macie. 

• 

• 

Ognisko w l obozie skautowym. 

moi drodzy.! - Wyliczcie cały sze­
re~? ... No, dobrze, zaczynamy! - Więc, 
no oczywiście, najpierw borowik, czyli 
prawdziwy, następnie : kozak brzoz.owy, 
kozak c12:erwony zwany babką, kozak kasz­
tanowy, czyli podgrzybek, maśluk, · zają­
czek, kurka, czyli poprawniej lisica, rydz, 
pieczarka, kozie albo baranie różki, zwą­
ce się w nauce goździankami, podpieńka 
i opieńka ... 

kowej nazwie twardzioszka przydrożne­
jJo? - No i cóż jeszcze? 

śmienitych, z których wiele i wartością 
odżywczą i smakiem przewyższa borowi­
ka! A prawda, zielonkę lub zieloniatkę, 

owej:!o doskonałego, późnojesiennego 
l!rzyba, zwaneg-o w nauce rycerzykiem 
szlachetnym! - I cóż dalej? 

- Tak! Na ziemi poJ,skiej, na całej 
kuli świata: naszego w grzyby po Syberii 
najbogatszej, rośnie rokrocznie wartościo­
wych grzybów jadalnych poznanych do­
tąd przez naukę 263 jadalnych gatunków 
l!rzybów, z których przecięlnie każdy 
wart jako pożywka dla człowieka aku.ral 
tyle, co jedno jajo kurze. I przyznajcie 
sie, teraz, ileście w swem młodem życiu 
"jaj"takich bezmyślnem kopaniem niezna­
nych Wam grzybów narozbijali?!. .. 

- No, może znacie "sarnę", czyli kol­
czaka dachówkowatego o spodzie kape­
lusza wyścielonym drobniutkiemi, kru­
chemi, jasnopłowemi kolcami, co łudząco 
przypomina futerko młodej sarny. Może 
znasz "sowę" , owego smakowitego a -naj­
większego z pośród bdeł ~rzyba, o kształ­
cie misternej parasolki, dochodzącej nie-

- Jakto, milczycie... Zatem 16 tylko 
)Jatunków grzybów jadalnych znanych 
Wam jest! - A co robicie z resztą, z tym 
niezmierzonym grybowym lasem istnieją­
cym w każdym lesie polskim liściastym 
czy szpilkowym? 

- ... To "psie ~rzyby" mówicie "psiór­
ki", "wężówki" i t. p. i kopiecie je, gdzie . 

J. MICHALSKI. 
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WŚRÓD ŚWISTU ł\UL 
(ciąg dalszy) 

Gdóe!Ż żołnierze, co to ma z.naczyć? 
Odesłałem jch :hpowrotem. 
Z jakiej racji? 
Bo chcę, byś żyła. 
Nie rozumiem, poco urządza pan tę komedję, dość mnie 

udręczyliście. 
- Ależ naprawdę jest pani wolna. 
Z oczu patrzyła mu prawdla i szczerość. 
- Kim pan jest? - pytała zdziwiona. 
Spuścił głowę ku ziemi. 
- Polakiem renegatem, - wyszeptał ciężko. 
Odsunęła się ze wstrętem. 

Spojrzał na nią smutnemi, zgaszoneroi oczyma. 
- O, ja wie:rn, że odwracają s.ię odemnie i swoi i obcy. Ale 

zrozwniałem całą ohydę mojego życia dopie110 dziś, patrząc 
na panią. Postanowiłem zmyć plamę i oto jestem. Chodźmy 
stąd. Mam pani dużo do powiedzenia, a tutaj może nam ktoś 
niepowołany przerwać. 

Szli w dłuż parowu. 
rcer sięgn do kieszeni i wyjął z ni·ei świecący metalicz­

nym b s 'em pr , ~·ot. 
ak p i wid · - objaśniał. - ten kawałek stal-i wy-

glą j.W z'Yyczajn pocisk karabinowy. Ale nie zabija on 
e<trieg_o~yl ko"'C'Ztl ie a, lecz odrazu całe dzaesiątki. 

(\ - ~cisk te( je l apełniony pod ogromnem ciśnieniem 
swaszlt , · g.aze1111 · t ącym. Na wierz,chołku tej tak zwane j 
pos.pq{~j 1 • zna· u się malutki guziczek, który z chwilą 

'-llLGer,tę;i; siłą dynamitu stalowe ścianki i uwalnia 
ga ~"Za ·kUk: ~i pr wiozą nam tej amunic~ tyle, że pod jej 
og · ni~z a'by się żadna armja, a ternbardziej pol­
ka, nie rlygot ana na podobny atak. 
~C · · ę na to poradzić? - pytała Stefa. 

• 
WJ 

- Pa:ni musi za wszelką cenę dotrzeć do swoich i natych- ' 
miast dostarczyć ten pocisk waszym chemikom. Jeśli oni szyb­
ko ·nie obmyślą ratunku, nie obmyśli go już nikt. 

- A cóż pan będzie robił z sobą? 
- Dla mnie droga do ojczyzny zamknięta, - rzekł głucho. 
- Myli się pan, droga do poprawy zawsze stoi otworem. 
- Ale nri,e dla mnie, n:i•e dla mnie, - jęknął. 

Chciała coś mu jeszcze perswadować, lecz nie dał jej dojść 
do słowa. 

- Nie mogę dłużej cierpieć, - wybuchnął gwałtownie, -
niech pani nie namawia mnie na cokolwiek, bym nie żałował 
tego, co pani powiedz•ałem. Jestem przeklęty! 

Zwad dzi'ko szczęki, a z oczu sypały mu się niesamowite, 
gorączkowe blaski. 

Stefa umilkła, bo zrozumiała, ż.e ten czlow.nek cierpi. 
On, nastroszył się jak ptak, któremu odebrano wolność. 
- Nie pytaj o nic, - warknął przez zęby, - bo rwiesz mi 

duszę na strzępy. 
- Słuchaj l Idź prosto na wschód, nie bój się niczego, bo bo­

haterom nie wolno tchórzyć. Musisz się przekraść przez na­
sze placówki. Zresz;tą kombinuj sama. 

Dał jej kompas, a do kieszeni płaszcza wsunął granat. 
Szli dalej nie rozmawiając. 
Wres·zcie porucznik odie1zwał się łz111wym i miękkim głosem: 
- Mam do pan~ jedną serdeczną prośbę. Na Starem Mi~-

ście mieszka moja opiekunka - matka prawie - za syna 
mnie miała. Niech pani do niej pójdzie i powie jej, że ... - Tu 
u.rwał, nabrał w płuca powietrza i rwącym głosem, jakby wy­
rok na siebie wydawał, mówił d ulej: ... że syn jej ... zginął. .. 
śmiercią walecznych. Nie zapomni p111ni? 

- Nie - odrzekła wzruszona do głębi spowiedzią oficera. 
Przeczuwała jakąś tragedię, lecz nie śmiała nic mówić, ani 

• • poc1eszac. 
- A teraz, - kończył, - niech mi pani ofiaruje na pa­

miątkę polskiego orzełka ze swojej czapki. 
Zerwała z głowy furażerkę. 
Rozsypał_y się je~ na ramiona włosy . 
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- A wiecie Wy jaki ogromny skarb 
wszystkie te polskie, jadalne grzyby 
przedstawia' ją? - Obliczmy, - posłu­
chajcie! Oto zgodzicie się chyba ze mną, 
że na każdego mniej więcej mieszkańca 
Polski wypada po '/, kilograma suszonych 
borowików rocznie; nie zapominajcie bo­
wiem, że główny eksploatator grzybów, 
ch~op polski, który stanowi 65 % zalud­
nienia kraju, odżywia się przez 7 zimo­
wych miesięcy, aż do końca przednówka, 
glównie grzybami, bo one są "omastą" 
do ziemniaków. Widzicie więc, że aby wy­
starczyło na całą Polskę samych tylko 
borowików, trzeba ich roc·znie conajmniej 
12 i 1 /~ miljona kilogramów. A ileż ich 
prócz lego wysyłają z Polski żydzi za 
~ranicę?! - Hej, a próbowaliście kie­
dy, szukać borowików? Czy dużo ich' zna­
leźliście, czy łatwo? l Czyż nie wstawa­
l-iście dla nich do dnia? Czy nie ugania­
liście nieraz kilometrami po lesie .. na­
próżno?!... 

A wiecie ile jest kozaków, rydzów, 
lisic, opieniek? J cdźcie sierpniem ku 
Morskiemu Oku w Tatrach! Zadziwią 
Was pewno zdała już żółciejące łysiny 
na polanach pośród jałowców! A podejd:l 
bliżej i spójrz! Kroku nie zrobisz przez 
taką łysinę, by nie podeptać lisic, tyle ich 
jest! A jesienią tam maślaków - czy 
mniej?! - Byliście kiedy we Wschod­
nich Karpatach lub Górach Swiętokrzys­
kich? Tam zwłaszcza po ostatnich ciep­
łych, jesiennych deszczach rzucają się 
wszędy po pniach zrębowisk, wzdłuż 
skrytych jeszcze w głębi ·ziemi korzeni 
ściętych drzew, jednem słowem na ca­
łej przestrzeni ZITębów i polan leśnych 
zdrowotne bardzo i przesmaczne grzyby, 
opieńkami miodoweroi zwane. Cenią je . 
sobie bardZlo mieszkańcy okolicznych 

miast, do których chłop dowozi om:: grzy­
by całeroi wozami, bal cafemi nieraz wa­
gonami kolejowemi. Lecz wie chłop, że 
takie masy grzybów rękami zbierać, toż 
żmudna wielka praca i czasu drogiego 
strata niepowetowana. Idzie więc roz­
tropny chłop w las z kosą i grabiami, ja­
koby do traw rznięcia i kosi grzyby 
a kos,i jako te niezliczone :tdżbła traw 
na łąkach, zgarniając grzybowy, cenny 
sprzęt grabiskami na wozy kiejby potraw 
łatwy a tani! , 

.. .I oto zdumieliście się, prawda? ... Lec.t 
w zdumieniu Waszem zapomnieliście, iż 
tu dotąd ledwo o borowiku, kozaku, ma­
śluku, kurce i opieńce była mowa l Hej! 
a przecież to jeszcze 258 gatunków grzy­
bów jadalnych pozostało! - Mocny Bo­
że! to ileż tego w Polsce w roku może 
być?!... 

- Pomogę Wam i w tern, słuchajcie! 
Oto wiedzcie, że gdybyście wszystkie ja­
dalne grzyby z całej Polski z jednego 
tylko roku zdołali zebrać, wysuszyć je 
i w workach załadować na 10-lonowe 
wagony kolejowe, to wagony te, stojąc na 
torze jeden za drugim, bez żadnych luk, 
zajęłyby calutki tor od Warszawy do 
Krakowa, lecz ... nie raz jeden, ale 600 
razy obok siebie!!! 

To jest ów olbrzymi skarbiec polski, 
dotąd, jak śpiący rycerz w Tatrach, uta­
jony, od którego klucze jeszcze święty 
Piotr za pasem nosi. 

A Wy kochani, wykonajcie zadanie 
i prześlijcie otrzymany wynik Redakcji 
"Harcerza". Dla utatwienia powiem Wam 
iż musicie dowiedzieć się, jaką długość 
posiada tor od Warc;zawy do Krakowa 
i jaką ma jeden wag;on lO-tonowy, wresz­
cie, ile można na taki wagon załadować 

suszonych grzybów w workach . W koncu 
wiedzcie, że gdy obecna cena 1 kg. suszo­
nych borowików wynosi 20 zł., to war­
tość przeciętna suszonych grzybów mie­
szanych (z pośród owych wszystkich 263 
gatunków) przedstawia ">ię, wobec wyso­
kiej a wielostronnej korzyści kulinamej 
i technicznej , jaką dają, w ilości 10 :d. 
za l kg. 

- A teraz, moja droga Harcerko, Har­
cerzu, wróćmy do początku niniejszej 
opowieści. Piszę ją, jak wspomniałem, w 
Nałęczowie w czasie feryj świąt Bożego 
Narodzenia 1927 r. Oto trzeci dzień świąt; 
po smakowitych plackach, babkach i L p. 
wróciliśmy do szaPz.yzny wiktu przecięt­
nego. Trochę to było, 'jak sam przyznasz, 
nie w smak. Lecz wpadłem na pomysł! 
Park zakładowy ma przecież tyle krza­
ków, tyle gąszczy, tyle drzewiastych za­
kamarków! Nie wiele myśląc - ·za czap­
kę-grzybówkę i na połów! Nie minęła 
i ~odzina, gdy wróciłem z ogromnem na­
ręczem ~rzybów w całej, rozpostartej ga­
zecie. Grzybki piękne o krągłych, płas­
kich, jak duża moneta, kapelusikach czer­
wonawo-bronzowych, o blaszkach pod ka­
peluszem jasno-żółtych, o trzonkach 
cienkich, ku górze żółtych, ku dołowi co­
raz bardziej ciemniejących, wreszcie 
pięknie, z nalotem aksamitnym, czarnych. 
Rosną na pniach ściętych lub .obumarłych 
drzew i krzewów liściastych kupami, po­
dobnie, jak opieńki. Po swych aksamit­
no-czarnych dołach trronków rozpoznasz 
je niewątpliwie; innych grzybów z takie­
mi lirzonkarni ni~ma! Najwięcej ich zaś 
zbierzesz w gąszczy C'Zarnego bzu. 

Lecz nie szukajcie w póżną wiosnę, w 
lato, lub we wczesną jesień, bo to grzyb, 
jakby przez Boga ludziom dany na po-

- Jakie pani ma złote włosy - zdumiał się dcho. - Ma­
rzyłem kiedyś o lakich właśnie włosach, lecz teraJZ już za-

żołnierze wyrwani z podziemi sycili wzrok przestrzenią 
i mruzyli oczy, spoglądając w śnieżną, grającą błyskami, dal. 
Serca mieli rozradowane i pełne rozrzewnienia - i radości 
dziecinnej, beztroskiej -- prawd:zńwie żołnierskiej. Ci, którzy 
posiadali organki, lub harmonie znaleźli ter.az wdzięczną chwilę 
do popisu. Spiewano piosenki i radowano się z całej du.szy. 

późno. · 
Przyczepił sobie do munduru srebrny znak ptaka. 
- PC~nie, ale u was poznają go, - krzyknęła z desperacją. 
- To dobrze, chcę tego,- rzekł silnie. 
Coraa ciemniej stawało się wokoło - szła zimowa i ponu­

ra noc. 
Skończył się parów. 
- Czas na mnie - westchnął i klęknął u stóp harcerki. 

zdejmując hełm. 

- Proszę mi odpuścić grzechy, jakie popełniłem względem 
Polski i pobłogosławić w Jej Imieniu, bym nabrał mocy i chęci 
wytrwania. 

Stefa położyła na głowie zdrajcy zmarznięte ręce. 
Wzniosła oczy do szarego nieba - Kapłanka Ducha. 
- Wprawdzie nie dano mi odpuszczać grzechy, lecz niech 

ci Bóg litościwy przebaczy, nieszczęśniku. Żałuj mocno 
i módl się ~orąco i popraw się. 

A z niebios dziś po raz drugi jęły wahając się cicho w po­
wielrw padać płaty śniegu. 

Porucznik wstał. 

.po iU · jach, zdziesiątkowany coprawda, lecz 
za dzief~ i ni upadający na du<::hu dostał wreszcie za-
siu od tcłyne . Wesoły byf odjazd autami na tyły frontu. 

łońc świ~· o jasno odbijając się miljardami ogników 
w t!!ełrśniegu. Lekki mróz bez wiatru zdawał się usy-
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\Vreszcie po kilkunastu Qodznnach auta zatrzymały się w mia­
steczku, obecnie osadzie - wojskowej. 

Tu dopiero o kilkadziesiąt kilometrów od czyhającej usta­
wicznie śmierci żołnierze jedli, spali - i śnili o nowych zwy­
cięstwach. Ale po dwóch dniach dosyć już mieli odpoczynku. 

- Strasznie nam się ckni na front, mawiali do harcerek, 
tłumiąc ziewanie. 

A im bynajmniej się nie "ckniło". 
Tegoż dnia w którym przybyły z pułkiem do koszar odwie­

dził pulkownika jego przyjaciel, doktór i kierownik miejscowe­
go szpitala. 

Oczywiście dowódca musiał się pochwalić przedewszystkiem 
kurj erkami. 

- Nie masz pojęcia Tadek, co to za kozy, źle powiedzia­
łem kozy, cukiereczki. Moi oficerowie uszami strzyj!ą, jak ko­
nie, ale ani mru... mru ... 

Doktór parsknął śmiechem: 
- Widzi m i się, że biorą z ciebie przykład, he? 
Ale pułkownik obraził .się: 
-- Mój' kochany, tylko $Obie nie pozwalaj na głupie ... no, 

rozumiesz. 
Lecz doktór, siwy, jak i pułkownik, czerstwy staruszek, nie 

mógł się powstrzymać od serdecznego uśmiechu. 
Ani mru, mru, ani mru, mrn przedrzeźniał przyjaciela skro­

biąc na palcach ,.marchewkę" . 
Uściskali się ser'decznie na z!!odę. 
Dziewczęta siedziały w saloniku na kanapie i sofach miłeza­

ce i zamyślone. Jedynie Hanka - dzikuska, która nie umiała 
nigdy być odrobinę poważną i skupioną bridąkała jakąś nie­
wyraźną melodję na fortepianie. 

c. d. n. 
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uczenie, że zima i ... staroeć lud&.lca, to 
nie śmierć, lecz tylko sen, po którym 
przebudzenie radosne do nowego życia, 
bo to "grzyb zimowy" (Collybia veluti­
pec;). rozpocL)'nający swe owocowanie 
po ostatnich deszczach jesieni i mnożący 
sie, nieraz na potęgę, w najsroższy nawet 
mróz, pod śniegiem, pod sam koniec 
marca. 

Grzyb zimowy, zwany w nauce pol­
skiej "monetką aksamitną", jest grzybem 
bardzo smacznym, zdatnym do przyrzą­
dzania go, jak też i do suszenia i konser­
wowania w occie, crz.y słonej wodzie, jak 
borowik, czy pieczarka, wreszcie i do ki­
szenia w soli z cebulą, jak rydz. 

Uzbierane przezemnie grzyby powę­
d ·!1owały wprzód w stanie takim, w ja­
kim je zerwałem, lo jest .zamarznięte ,.na 
kość" i dźwiękliwe a kruche, i ak szkło, 
wzdłuż wszystkich stołów ogromnej sali 
jadalnej zakładu zdrojowef1o Nałęczowa. 
Idąc z rąk do rąk mnóstwa biesiadników, 
opisywane dokładnie ~łośnem słowem mo­
i e m, budziły sensacyjny wprost podziw! 

- Jaklo? świeże grzyby w końcu grud­
nia u nas. nie w Jndjach lub w .Meksy­
ku?!... 

A gdy napalrZJono się i nasłuchano już 
dość, nadtopniale od tylu oddechów cie­
kawskich !!rzyby obmyte, oczyszczone, 
pokrajane, utonęły w garnku. Po 15 mi­
nutach, t. j. skoro tylko pod dzia1aniem 
oJ1nia straciły już zapach surowizny, pod­
bite masłem, wreszcie śmietaną z do­
!}1ieszką odrobiny mąki i w końcu poso­
lone, ~otowe były już oddać ostatnią swą 
posługę człowiekowi w postaci dużego 
półmiska pełnego niezmiernie wonnej 
i przesmacznej połtrawy. Podano ją 
w cza~ie kolacji. Dostali jej po <>drobi­
nie uczestnicy wszyscy. Poohwałom 
i uznaniu nie było końca; poproslu ja­
kaś dziwna radość przejasna strzelała 
z rozkraśnionych oczu i twarzy wszyst­
kich, radość jakby z widoku cudu nagłe­
. ~o. czy czarów ... 

• • • 
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.. .I czyż myślicie, że na tern koniec? 
Ale [!dzież tam!. .. Wśród uczestników 
vis-a-vis mnie siedział jakiś pan, o miłej , 
łagodnej a rozumnej twarzy, przyciemnio­
nej czarneroi okularami. Zrazu nie wie­
działem, kto lo, h<> ileż tu gości wespół 
z nami z całej P olski! 

... Aż nagle ów pan mHy zwraca się do 
mnie i mówi z gestem prośby: 

- Profesorze! Ale pan napisze o tych 
cudach dla harcerzy dobrze? 

Zaskocoony tym niespodzianym a ra­
dosnym efektem mej pracy i wysiłków, 
zacząłem pytać .. o Was, kochani. Bo pan 
ów, to przyjaciel Wasz najbliższy, re­
daktor "Harcerza"! 

... Prawda! przecież nasi dzieln~ Harce­
rze nieraz na zimowych postojach głodu­
ją i ---ia.ki · to ogromną mogliby mieć 
radośt'Zdvmiąc · isy takich prmpysz­
~h "z i ~ o ch gr bów" l 
···~· c z n ~· zewni ' 1szą łzą w duszy 

podzi i l'{aljdo roUiwsz u Bogu za łas-
, 1 dozwoli mt onz:ystać naukę 

i I@lcę olą ciężk@l t em tylu lat za-
parcia si d bytą dl as droga Har-
cerko i. N e oto "list z Na-

,łetfl, yście z podanej 
tu na,t!l<1 skwapfWie zystając, jędrne 

'ało W~e i}Gz~ste ducha ku lepszej, 
ja 'ejszeJ 'l(oJi · zyzny ,.grzybami zi-

~m 

lO NJEDŻWIADBK. 

Z WĘDROWEK PO KRAJU 
(Wędrowny Ob6z Instruktorski Ch. Mazo-

wieckiej - powlat szczuc:r.yńskl). 

,.Naszą Dwud~iestką rok ten miota 
Po Polsce w~dluż i ws~erz 
Humor Jej służy i ochota 
Więc śpiewa sobie tei". 

l YNIE piosnka, jedna z bar­
dziej lubianych na kursie, 
nauczona przez Dwudzie­
staków, których jest S. Śpie­
wamy idziemy dalej i dalej. 
Gościn n ość harcerskiego 

Kolna sięgnęła poza granice miasta, 
odprowadzHi nas kawałek, a jedna z dru­
hen nawet pojechała na rowerze z zastę­
pem Żórawi do następnej wsi. Wilki po­
szły osobno, na nocleg do mająteczku 
Bagienica. - Już zaczynamy spotykać 
diwory, których nie było na Kurpiach . 
Wioski nie są tak schludne i milusie, jak 
kurpiowskie - trochę brudu. 

Gdyby ktoś uniósł się w powietrze nad 
ziemią i bystrem okiem spojrzał na dół, 
zobaczyłby gromadki stale zbliżające się 
ku sobie. Jedna z nich, Żórawie, maszeru­
je z szybkością 7 klm. na godzinę (bo 
spieszy, 7.-eby zrobić obiad dla żarłocz­
nych W ilków), a druga robi 2 kroki na 
kwadrans, odp.:>czywając pod każdym 
dworem. To Wilki się nie śpieszą, ażeby 
Żórawiom dać czas na lepszy obiad. Obie 
grupy zeszły sie w pięknym majątku Ku­
melsku. Przyjęcie bardzo wielkopańskie , 
w czasie jedzenia asystuje slale wielce 
elegancki lokaj, który bandę zarośniętych 
i zakurzonych włóczęgów traktuje, jak 
hrabiów i udzeilnych książąt. Wieczorem 
wielka uroczystość - rozpalamy pierw­
sze ognisko. Chwila, jak zwykle bardZll 
droga sercu harcerza. Niedźwiadek za­
pala ognisko, i każdy z chłopców trady­
cyjnieJ kładzie do ognia swoją gałązkę ... 
Wszyscy siedzą wpatrzeni w płomienie, 
Niedźwiadek - wódz przemawia . 
Powoli nastrój poważny usbępuje miejsca 
wesołemu i wszyscy zgodne głosy złą­
czyli we wspólnej pieśni i długo jeszcze 
pola rozbrz'miewały naszym śpiewem 
i niosły go daleko w przestrzeń . 

I znowu marsz napr.~:ód w nowe, nie­
znane strony. W::hodzimy do Szczuczy­
na. Przy wejściu do miasta po obu stro­
nach dwa cmentarze, po prawej prawo-

.-----·- - ---- -
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Krzyż przydrożny kolo dworu Bęckowo . 

(lot. 8. Polkowłki). 

!Lawny, wojeony. Miaeto 1.-y ned rz•ką 
Wyssą, biorącą początek od granicy 
pruskiej. Miasto założył Stanisław Szczu­
ka, referendarz koronny, a potem pod­
kanclerzy Wielkiego Księstwa Litew-

Krzyż przydrożny kolo Korejwy. Obok 
dh. Niedźwiadek . 

(fot. J. Marcinkowski). 

skiego na mocy przywileju króla Jana III 
z dn. 9 października 1690 r. - Miasto 
przybrah nazwę Miasto Szczuki, późni~j 
Szczuczyn. Zwiedzamy piękny kościół, 
zbudowany na pamiątkę zwycięstwa nad 
Turkami pod Wiedniem odniesionego; 
Jan III bowiem wychodząc na tę wy­
prawę ślubował dać znaczną sumę 
200.000 złp. na wystawienie kościoła. To 
też, gdy Bóg w przedsięwzięciu jego do­
pomógł, powróciwszy do kraju wyłożył 
fundusz na bud<>wę kościoła w Szczuczy­
nie. Zeszliśmy do podziemi K<>ścioła, 
gdzie oglądaliśmy trumny pochowanych 
lam .zakonników i świeckich. Wewnątrz 
trumien widzieliśmy ciała nieraz doskona­
le zakonserwowane wraz ze strojami ów­
czesnemi, na które padł kurz, pleś11 i sza­
rzyzna wieków. W dużej dębowej trum­
nie, obitej adamaszkiem w kontuszu pod­
pasanym litym pasem ~łuckim spoczywa 
sam podkanclerzy z majestatem i powa­
j!ą. Przykry to widok - zarazem tak cie­
kawy - takby się chciało sięgnąć po ta­
jemnicę śmierci . 

Szczuczyn przeszedł w spadku do P o­
łockich, następnie do Łączyńskich , później 
sprzedany z.:>stał Kisielnickim. 

Handlowe znaczenie posiadał Szczu­
czyn za rządu pruskiego, kiedy był punk­
tem środ!iowym pomiędzy Królewcem a 
Białymstokiem. Za Księstwa Warszaw­
skiego dobrze jeszcze stał Szczuczyn ­
mieściła .się h.1 podprefektura, komora 
celna, sąd pokoju, szkoła 00. Pijarów, 
która wydała wielu mężów światłych, 
między nimj ks. Jakóba Falkdwiskiego, 
rekbora instytutu głuchoniemych w War­
szawie. Z rozwoj'em cywilizacji Szczuczyn 
podupada i obecnie jest marną mieścinką 
na trzy czwarle dydziały, z bardzo nie­
cłoj!odną komunikacją. 

Wyssa, acz mała i płytka, obmywa 
znakomicie łąknące· wody nasze członki i 
przysposabia do marszu dalej. A dnia 
tego czekała nas nielada przyjemność, 
bo bardzo miła i serdeczna gościna w 
Bęćkowie u pp. Skwarczyńskich. Dzier·l 
zakończyliśmy tańcami . Że też nam się 
chciało fikać po 26 km. marszu? c. d. n. 



szyliśmy po 7 minutach pod ów wspom­
niany krzyż. Rozpoczęła się piękna gra 
,,powstanie na Kubie". Przy blaskach 

Odpoczynkiem był dzień następny. -
Przemarsz zaiste ogromny, bo całe 5 klm. 
do majątku Korejwo, w którym ongiś re­
zydował Dziad Niedźwiadka. Urocze 
krajobrazy' kojąco wpływają na usposo- ~-­
hienie uczestników kursu i nikt nie prze­
czuwał groźnego niebezpieczeństwa , klóre 

1 

Według podania Grajewo jest bodajże 
najstarszem osiedlem w Polsce, bo pamię­
ta naszych pietwszych rodziców. 

się czaiło, by wre.;zcie spaść na nasze l 
biedne głowy. Na dobrą sprawę już od 
rana działy się rzeczy niepokojące i tylko 
piękno przyrody mogło uśpić czujność 
Wilków i Zórawi. Naj pierw wódz nasz, 
Niedźwiadek, naradzał się z Marcinem 
i Ciotką, później w Koreiwie wydany zo­
stat dziki rozkaz, aby każdy powiększył 
cdcinek mapy, na klórym byłaby i Ko­
rejwa, następnie wyżej wymienione towa­
rzys lwa wyruszyło na spacer, rzekomo w 
celu obejrzenia krzyża ta wsią. Sympa­
tyczna kolacja w bardzo miłym dworze Dworek w K orejwie. 

(/'o l. B. Polkowski). pp. KoroJców zakończyła d1.ień i nastała 
pogodna, jasna noc ... Wszyscy w bło~im 
nastroj u udali się do stodoły, gdzie za­
panowała cisza. N ar .i Z drzwi otwarły się 
z ponurym skrzypem, dwa strzały prze­
szyły powietrze a po nich rozległ się mro­
żący krew w żyłach okrzyk : Alarm! Ru-

~wiazd u~Janial i -; ię chłopcy przez parę 
godzin po lesie Przez Graj ewo tylko 
żeśmy prze,;zli, zatrzymując się na Mszę 
Swiętą i obiad: byliśmy dość ~ościnnie po­
edjmowani przez miejscowych harcerzy. 

Oto podanie: "Po spełnieniu grzechu 
pierworodnego, Bóg wypędził winowaj­
ców z raju, poszli tedy w świat szeroki 
nukać chleba w pocie czoła i przeszedł­
szy znacmy obszar ziemi, trafili na to 
miejsce, gdzie dziś miasto jest :?lbudowa­
ne; a że położenie było urocze, tedy obo­
je wygnańcy, strudzeni wędrówką, posta­
nowili lu odpocząć. Aby zaś uprzyjemnić 
chwil~ą swego odpoczynku, Adam rzekł 
do Ewy ,lr7.ymającej w ręku lirę: "Gra j 
Ewo!". Niewia<>la posłuszna swemu mę­
żowi, chcąc mu w~rnagrodzić te cierpienia, 
które podanem jabłkiem mu sprawiła, za­
!1rala tak pięknie, że drzewa w lesie i ry­
by w niedaleki~j rzece ze zdumieniem 
słuchały, Adam zaś, zapomniawszy o 
troskach, pomyślał sob:e, że i na ziemi z 
dobra żona można znaJeść szczęście". Od 
:łów Adama ma pochodzić nazwa miasta. 
Grajewo dt'ŚĆ znaczny punkt gospodar­
czy, położony na linji kolejowej, w pobli­
żu ~ranicy z Prusami Wschodniemi, ma 
komorę celną, staro! Iwo, dużo szkół. 

STANISŁAW G/BESS. 

POZNAJ PRZYRODĘ 
(ciąg dalszy) 

Muzyka i melodja w przyrodzie. 

Zapewne lubisz słuchać muzyki skocznej, wesołej, to znowu 
smętnej, żałosnej , to pełnej szału, porywającej - śpiewów 
solowych i chóralnych. Szukasz wszędzi e tego mitego ukoje­
nia dla duszy. Muzyka daje odpoczynek spracowanym człon­
kom, daje spokój i zapomnienie. Gdy się wsłuchasz, wczujest. 
w lony me lod ji, ogarnie cię jakiś bezwład, niemoc rozkoszna. 

A czemuż szukasz tej muzyki wyśpiewanej tylko przez lu­
dzi, wygranej przez nich na sztucznych instrumentach? 

Równie piękną i cudną, równie rzewną, ła~odną lub burzli­
wą znajdzj,esz w natu.r:be wszędzie na każdym kr oku. ld/. 
więc czuj i słuchaj, a może przyznasz mi, że te drobne uwagi, 
które poczynię , są prawdą. 
Więc posłuchaj co ci wyśpiewają swym szumem krzewy, 

drzewa, - jak inaczej ·zaśpiewa do ciebie sad owocowy, a zno­
wu inaczej stary park. Co za dziwne przenikliwe melodie, 
obudz.i sosnowy lub świerkowy las - a znowu jakie ciche 
bajki szeptać będz ie Jiściasl v, mroczmy bór. Z ja•kichś upojeń 
miłosnych zwierzy ci się mł-ody, urvczy, pefen werwy i ży­
cia gaj. 

Na wiosnę radość, wesołe dźwięki , wsz.ystko przenikają. 
Życie rwie się, bul"t.y potężną faJą , wszystko S'zepce j spieW;t 
hymn życia, radości , miłości, upojenia, zwycięstwa. 
Posłucbaj , jak poważne rozhowory prowadzą nietylko star~ 

dr~ewa lecz i krzeiWy dwbne, w znojny, upalny dzień lipcowy. 
Opowiladaią sobie, a raczej śpiewają o tych niedawnych chwi- · 
lach radości, o tem co było - przyglądają się sobie nawzaje m 
Przystrojone już całkowicie w swe szaty, czynią wzaiem uwa­
gi, a wszystko rohią powoli , z godnością, powagą i dumą doj­
rzałą. 

Za chwilę nadejdą dni smutku. Otóż i jesień nadchodzi 
Z pewnym lękiem, smutkiem. wszystko wspomina o cudnych, 
ubiegłych drnach. Trwożliwie poruszają drzewa s tężałemi , 
twarderoi listkami. Co chwila coś iakby jęk bólu rozpaczy 
szarpie drzewami. I one się skarżą. Patrz zwisły gałęzie ohmo­
kł ctc ą q~ą opadaią liście i jeszcze szeleszczą pod 

ą sto ~eszcz ·al im życia . 
A cora\,częśc i zimne podmuchy, poświsty wialru j:!łu -

szą szef~ie lf<ar~i, B~le, rozpacze . tylko czasami skos tniali! 
d- · na krz(J'~Z wa porzysiad•ają naginane wiab'em. do 
z~i ~<\i łu,chy zaskiem i pękaniem wołają gromki111 
ghSsem oc. 'Daj ać. że żyią, że cierpienia znoszą. Po-
słucha.' r~y drz · " rąbią w lesie, posłuchaj - ~dv z ję .. 

ie ~.. · o zujesz, nie zrozumiesz, że skarży się 
ono i o, perć u zadają ... 

A te~ttz s 'e j s kroki na łąki, na pola szerokie i zno-
Zia ~ o roku, od pogody, inną usłyszysz muzykę. 

A hunuEkw w gra zawsze, pewnie nie zliczysz. A jaka 
• 1wum 

zgodna orkiestra! te n chór wiecrorny zgodnych głosó-w żabich 
wszędzie wspomnieniem goni za tobą, przypomina ci dobre, 
złe chwil e minionego życia, budzi na obczyźnie tęsknotę za 
krajem, za miejscem rodzinnem. 

Czasami zazgrzyta jakiś fałszywy ton, lecz jakby zawsty­
dzony milknie i cichnie. Pójdź kiedy i połóż się na ziemi, na 
skraju łąki lub wielkiego łanu zbóż i posłuchaj tych szeptów 
tajemnńcz;ych, a melodyjnych. Cicho brząka kłos, szeleści su­
cha słoma; cicho skarży się trawa. że tak małą jest. To znowu 
tysiące owadów przechadzają się wśród tych dziewiczych 
lasów z traw i z i ół, a każdy innym głosem swym daje znać, 
że iyje, że się cieszy, że walczy z w.rogiem, to wzywa pomocy 
łub zwycięża. W okól roie plactwa wysnuwają trele cudowne 
z maleńkich swych gardz:ołck. 

\'Y/ Iem cisza groi na zapanowała. Wszystko przycichio, za­
miolkto objęte ?rozą. Jakby jakiś straszny wróg się zjawił. 
Uczucie s trachu owładnęło wszystkiem. I lobie to niemiłe 
uczucie udziela się, i ty zaczynasz trwoż.nie spoglądać dokoła. 

Posłuchaj także, co powie ci d'esz.czyk drobny, wiosenny, 
majowy, a co jesienny hapusniaczek, dlaczego przed pierw­
szym nie kryjesz się, a przed drugim uciekasz. Jak inaczej te 
krople wody, zależnie od pory rvku, od warunków atmosfe­
rycznych, od przedmiotu na który padną. zastukają, inne wy­
dobędą dźwięki. 

A wiatr, lo mistrz nad mistrze. Wszys tko dla niego t.a in­
strument dely. Ukołys,ze cię do s nu. szepcąc dziwne bajki,. 
rozbudzi żałosnym wyciem, wzbudzi w tobie sm((lek i tęskno­
tę. Zagra ci on i na stepie, i na łonie zboża, do wtóru dobie­
rze gaje i bory. 

Pewnie nieraz siedzialeś nad strumieniem, rzeczką , lub mły­
nem wodnym. Z natężeniem d;dwnew słuchałes tego mono­
: on n ego bulgotania wody <>zmeru prz(.suwane)!o piasku, ka­
myczków, ł·o szeplu cicho kołysanej •vjatrem fali. Jak róźn·e 
uczucia budz,iła w tobie ta muzyka. to ciszy, senności, to 
walki, to lęku. 
Potężną, żywiołową ork iestrą - to rozpętana btu·za nawał­

nica. Tysiące muzykantów, ogarniętych dzikim szałem, to 
chęcią walki, zniszczenia , zwycięstwa, splątane j~dną siłą. 
tworzą zespół straszny i potężny. Głową i cały s i ę skłaniasz 
przed straszliwą symfonją. Za to, gdy przejdzie cisza - hy­
mnu radaś~. hymnu triumfu, zapanuje dok.ała wręcz przeciw­
ne uczucia ogarną twą duszę. 

Pójdź wczesnym rankiem w pole, do lasu, choćby ogrodu. 
Posłuc~aj lej połę·inej pi•eśni śpiewanej priez wszystkich 
i wszystko na cześć świata, na cześć słońca. Pewnie i c;wój 
~łos dołączysz do oJ!ólnego chóru. Inną pieśń usłyszysz w tych 
samych warunkach w południe, i·nną wiecro.rem, a inną 
w nocy. 

Skromnych s łów kilka moich, a raczej rzuconych luźno 
uwag, może zachęci cię, drogi czyte.lniku, iść posłuchać tej 
dziwnej muz:yk'i przyr;ody i może wybierzesz jedną z •tych me-
lodii jako stały ton twej duszy. D. c. n . 
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GRY RUCHOWE 
S:u:z.ypiorniak. 

(dokończenie). 

W samej grze przy zatrzymywaniu, chwytaniu 
lub odbijaniu piłki wolno się posługiwać dowol­
ną częścią ciała z wyjątkiem nóg poniżej kolan. 

W locie piłkę odbić można ręką. głową, ple­
cami, udem i l. d. nie wolno jednak podudziem 
ani stopą. 

Nie wolno: a) kopać piłki i zatr.zymywac Jei 
nogami poniiej kolan (wyjątek bramkarz, któ­
remu wolno na polu bramkowem grać nogami}; 

b) przebiegać z piłką więcej niż 3 kroki no­
sząc ją s tal e w ręku i 

c) dotylkać piłki bezpośrednio więcej niż trzy 
r azy w pow.etrzu (l. zw. podbijanie w powie­
trzu), jeśli nie odbiła się w międzyczasie o zie­
mię lub innego gracza; 

d) prowad:cić piłki (kozlowac lub toczyć) ra.:. 
lewą, raz oprawą ręką; wolno natomiast prowa­
dzić .i toczyć tą samą ręką, jak długo się gra­
czowi podoba; 

e) po chwyceniu piłki z otoczenia lub kozło­
wania w obie ręce, nosić jej dalej biegiem. Piłkę 
po chwyceniu w obie ręce należy natychmiast 
oddać; 

l) kozłować dwiema rękami więcej niż jeden 
raz; 

g) przytrzymywać piłki przy ziemi; 
h) chwytać piłki ponownie po wszelk:ch rzu­

tach, jeżeli gracz sam wykonywal Ie rzuty. a pił­
ka nie dotknęła potem żadnego gracza. 

i) przekraczać linji pola bramkowego; 
i) grać bramkarzowi nogami poza polem 

bramkowem; 
k~ popychać rozmyślt;~ie graczy, podstawiać 

nog1, nadeptywać, obeJmować wpół. chwytać 
za rękę, umyślnie uderzać piłką. 

Za wszys tkie przekroczenia od a do j dyktu­
je sędz.ia rzut wolny pośredni. 

dyktuje S'; ­
zaś przew1-
rzut kamy, 

Za wszystkie przewinienia p. k. 
dzia rzut wolny bezpośredni. Jeśli 
nienie nastąpiło na polu karnem 
czyli ,,trzynastkę". 

Gracza lak jednej jak i drugiej drużyny. nie 
wolno wpychać na pole bramkowe. 

Jeżeli, mimo wepchnięcia gracza alakującego 
na pole bramkowe, bramka została zdobyta sę-
dzia bramkę uznaje. ' 

Bramka jest zdobytą gdy piłka całym swoim 
obwodem przekroczy linję bramkową bez wzglę­
du czy to się działo puy ziemi, czy w powie­
lr<Zu. 

Po rzdobyciu bramki grę rozpoczyna z po'lo­
wy la drużyna, !która bramkę utraciła. 

Rzuty z hnji bocznej, z rogu, od bramki wol­
ny bezpośrednj i pośredni wykonuje się w spo­
sób ten sam. 1ak w piłce nożnej. 
Ważną rzecz~ w szczypiorniaku je~\ 

technika gry, 
która jest idenlycz.ną jak w piłce koszvkowej. 
Podania powinne być bardzo wysokie i więk­
szeroi wysunięciami. Strzały do bramki powinne 
posiadać wielką silę i szybkość. Strzelać po­
winno się jedną ręką oraz z pełnym obrotem 
strzelającego, a to ze względu na silę wyrzutu 
oraz w celu zdel;orjenlowania przeciwnika co 
do kierun.ku. 

B!eg odgrywa tutaj rolę pra w~e że decydują­
cą 1 dlatego te:!: walory te powmne być brane 
pod u~ag~ ~rzy ust!lwianiu drużyny. 

~0c1ąl[ruęcta p~wmne. być krótkie i szybkie 
a Jednakowoż me powmne lorsowac drużyny. 
Walkę należy przesuwać planowo i sto,miowo. 
Grać dobrze lepszymi strzelcami ataku. zwła­
szcza pod bramką przeciwnika. 
Skrzydła powinne być równomiernie zatrud­

niane. 

graczy, 

DRZAZGI SPORTOWE 
Przed Olimpjadą. 

976 zł. 83 gr. wpłynęło dotychczas na Fundusz 
olimpijski żbierany przez tyg. ,.Stadjon". Z dru­
żyn harcer~k ch na liście figuruJą tylko l Mihl­
nowiecka /11ęska 2.50 zł. i l Druiyna Mę•ka w 
Zagórzu 3.00 zł. 

Czy czasami ju7 nie zawicie? 
Tyn:czasem słowo .. Oiunpjada" 1 .,Amster­

dam" coraz częściej słychać wokoło. coraz 
częściej spotyka się na łamach pi~m codzien­
nych i periodycznych. 

Tych 976 zł. św.adczy. że społeczeństwo na­
sze nietylko patrzy biernie na przy~otowania, 
lecz współdziała czynnie. Suma ta to 1ednak 
kropla w morzu. a le to dopiero początek. Fun­
dusze Szwajcarji. Francji czy te? innych kra1ów 
zbierane na len cel przekraczają w kaidem pari­
siwie kwoty setki tys'ęcy a le my mamy le1t 
brzydki •zwyczaj, ie podobne $prawy odkładamy 
na koniec i nie pamiętamy. że klo zaraz daje, 
daje podwójnie. Tak widocznie myślą wszyscy -
harcerze powinni myśleć inaczej, u c1-y myślą 
.naczej pokażą przyszłe N-ra ,,Stacłjonu ". 

Konto P. K. O. z z.aznnczeniem ,.No Fundu'z 
Olimpijski" 74-98. 

Znaczki olimpijskie zostały wydrukowane. Żą· 
dajcie wszędzie. 

Kobiety wezmą udzinł w lekkiej altetyce w 
Ol rupjadzie poraz 'Pienvszy. Dotychczas tylko 
kobiety występowały na d'vu Olimpiadach: w 
1908 r. w Londynie (tennis i jazda figurowa na 
łyżwach) oraz " 1924 r. w Pary7u (lenni.,. S4Cr­
mierka, pływanie. sporty zimowe 1 pokaz J!i­
mnaslyczny). 

Nasze. zawodniczk me będą os t;~ tnie n:tpew­
no w tych zawodach. '1/iektórzy polegają na 
Konopackiej. 

W innych pańsh•ach przygotowaOle olimpij­
sl<ie nie mniejsze niż u n:.s. l tak: 

Belgja wysyła do St. /1\oritz druąnę hokej". 
\>ą· która wystąpi v. skladz'e niemal identycz­
nym ze składem, w jakim Bełgja lajęła drugie 
miejsce na mistrzostwach Europy w Wiedniu. 
\V jeździe sztucznej reprezentować będą ~ełgję 
panna de Sierberghe i Van Zeebroeck. PrócL 
tego w Igrzyskach weźmie udzia ł drużyna bobs­
łeighowa. 
Węgry wysyłają do St. Mor lz 4 lyzwiarzy. 

którzy zoslaną wybrani z grupy olimpijskiej, 
obejmującej 19 zawodników. 

Amerykafiskle wioślarstwo będz.il! niezwy.:de 
licznie reprezentowane na Tj!nyskach atnster­
damskich. Stany Zjednoczone ob~adzają bowiet.l 
wszystk' e (7) biegi. P<> nader in tensywnym lre­
r.ingu osad uniwerysteckich naslqpi w dn. 6 i 7 
lipca eliminacja na dystansie 2000 mtr. \'(' prZI!· 
ciwieńs.lwie do innych gałęzi sportu amerykań­
skiego, których przedstawiciele zamieszkajq na 
wielkim okręcie ,.Prezydent Roosevelt", wii>­
ślarze będą zakwaterowani w Amsterdamll! oa 
lądzie stałym. 

Australia pokłada wielkie nadzieje na mło­
dym skuliście - 22-letnim li R. Pearcie, klóry 
posiada wspaniale tradycje "ioślarskie. ojciec 
jego bowiem był wielokrotnvm mislnem Austn­
lji. Pearce ma 1.80 wzrostu, wai.,y 82 kłg. i po­
siada idealną budowę na wioślarza. Z 21 razz­
granych dotychczas biegó\•. glówn e handica­
pów, wygrał IS, a trzykrotnie był drugi. Pearce 
rr.a zamiar przed Olimpjadą startować na reg3-
tach w Heoley. 

Reprezentacja piJkarska Turcji przed Anhler­
damem przejdzie S-tygodniowy trening w Pra­
dze. 

Narciarze norwescy są trenerami olimpijskimi 
prawie wszystkich •pańsl w Europy_. W Polsce 
pracuje Simonsen, we Fmncji Petersen. we 
Włoszech - Lis legaard, w Czechach - H~n­
sen. 

A więc im bliżej, Lem ~oręcej nu haryLoncie 
~portowym. tem ciekawsze są wszelkie wiatlo­
mości o bezkrwawej wnlc<: narodów na ziemi 
l:olenderl>'k i ej 

Chudy Lis . 
• 

Bolesną s!ralę poniósł sport polski: dnia 21 
grudnia zginą L bohaterską śmiercią li. p. Alfred 
Freyer. Polska strac'la 1ednego z oajwiększyd1 
spor towców, bezkonkurencyjnego dlugodysl.:tn­
sowca. 

Karierę swą sportową rozpoczął w roku 192·t. 
Pierwsze sukcesy odnosił w miej~cowej .. Dzi­
kovji". Następnie przeniósł się do IFC. Kato­
wice, a w końcu do .,Polonji" warszawskiej. T u 
trening i odpowiednia opieka sprawiły, że wkrót­
ce stał się nie tylko posiadaczem licznych re-

kordó" l>ol&ll-i, al« '' kud111 konkur~ncji, w 
której uczesłnicz;yl, ulobywal pien•r~ze miejsc.•. 
Cześć Jego pamięci! 

W czas-e świąt Boiego Narodzenia zginął La­
mordowany przez bandytów ś. p. S tefan Popiel. 
Był on członkiem klubu .,Cracovia". Kilkakrol­
nie reprezentował Polskę, grając na br~mce. D:> 
niedawna jeszcze uważany był La na,lep~ze!!o 
niemal bramkarza w Polsce. 

Razem z ś. p. Berskim, Nussbaumem i Kleina­
dJem straciła Polska " ubiegłym roku ni pię­
ciu swych sporto\••ców. 

W kursie Olimpijskim dla lekkoatletów ćwl­
<.zą następujący lekkoatleci: l:saran, 13~chnl.i, 
Cejzik, Dobrowolski, Halick., Jaworsk1, Ku­
strzewski. Meyro, Nowosielski. Smakulski, Si­
korski, Szenajch, Trojanowski, Urbaniak, Wie­
czorek. Przytern S .korSiki i Wieczorek przerwali 
ćwiczenia. Pierwszy zwichnął nogc;, a drugi s taw 
oarkowy. 

Oto takie zawody narciarskie odbędą się w 
Zakopanem w bieżącym sezonie. 

6 stycznia: skoki na skocz.ni na Krok w i. 
7 stycznia: mistrzostwo Tatr, bieg rozstawny. 
8 stycznia: mistrzostwo Talr, bieg zjazdowy. 
14 stycznia: biegi dl a, juniorów. 
15 stycznia: skoki dla juniorów na skoczni 

w Jaworzynce. 
19 stycznia: bieg 50 klm. o mistrzostwo Polski. 
20 stycznia: mistrzoswo Zakopanego zawotl)' 

jubileuszowe S. N. P. T. T. Bieg 10 klm. Bieg 
pań o mistrzosiwo Polski. 

21 stycznia: skoki na Krokwi, zawody jubile-
uszowe S. N. P. T. T. Zakopane. 

28 stycznia: biegi dla seniorów i juniorów. 
29 stycznia: skoki dla seniorów na Krokwi. 
2 lutego: skoki na Krokwi. 
5 lutego: $koki dla juniorów w Jawor.zynce 
12 lutego: skoki dla seniorów na Krokwi. 
18 lutego: biegi dla juniorów 1 młodzieży. 
19 lutego: skoki dla juniorów i młodzieży. 
26 lutego: bieg 30 klm. o puhar T. K. U. 

Jak mowa o narciarstwje to trzeba napisać 
o drugim konkursie skoków na skocz.rń (Krokwi) 
w Zakopanem. 1) Br. Czech (SNTT.) 44 m. 2} St. 
Sieczka (Sokół). 3} A. Krzeptowski (Sokół), 4) 
Słowik (niestow.} S) Zaydel (3 p. s. podh.), ó} 
Motyka (SNTT.}. · 

W Krynicy rozpoczął się lurniej hokeja lodo­
wego o mistrzostwo tego "grodu". W turnieju 
biorą udział kluby: Legja i WTŁ. z Warszawy. 
L TŁ. ze Iwowa, AZS . .z Wilna i Cracovia z Kr;l­
ltowa. ,,Ma zamiar" Pogoń lwowska. Dotych­
czas odbyły się następujące spotkania: Legja -
AZS. Wilno 3:0, LTŁ .. - WTŁ. 6:1, Legja -
Cracovia 14:1, WTŁ. - Cracovia 4:1, LTŁ. -
AZS. 7:0. Koniec turnieju 4 b. m. 

żeby Was przekonać, że w zimie "uprawlaJ !4 
się" w Polsce nietylko .sporty zimowe, przytoczę 
wyniki meczów w piłkę nożną na śląsku, gdzie 
piłkarze grają całą zimę: AKS. - KS. 06 Kato­
wice 2:1, 06 Mysłowice - KS. Roidzień 7:2, 
KS. 06 Mysłowice (mlodz.) - KS. Roidtień 4:1. 
W Gdańsku również jest ruch na boisku pilkar­
skiem. Podczas świąl była tam Warta, którn 
.,przerżnęła" (mówiąc popularnie) z SV. Szupo 
2:3 oraz pokonała D. Sportklub 4:3. Lepiej spra• 
wiała się robotnicza reprezentacja Warszawy. 
pokonując 7:2 Freie Turnverein Schildlitz i wy­
chodząc na remis (3:3) z robtniczą reprezenta­
cją Gdańska. 

Zagranicą przygotowują się do Olimpiady. 
więc mało będę miał do napisania. 

Rigoulot pobił rekord światowy w pchnięciu 
oburącz 165 klg. Na tym meetingu został rów­
nież pobity rekord światowy w rwtuliu oburącz 
przez ciężko-atletę butj!arskiel!o Bo~fa --
109 kll!. J. M. 
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TYDZIEŃ HARCERSKI \Y/ NIE$Wl ERZU. SZCZEKOCIN Y. KRóLEWSKA HUTA. 

Oba hu[ce, ż.eński i męski, ut·ządzily przy po­
mocy K. P. tydziet\ harcerski od 3- 10 grudnia 
z duiyn1 nakładem pracy i pomysłowości. 

W sobotę 3 grudnia wieczorem przecią;!n:)l 
przez miasto pochód drużyn harcerskich z lam· 
pionami i orkiestrą wojskową na czele. buJząc 
na ulicach miasta niebywałą !<en sację. 

W n i edzielę rano była uroczysta m•za har­
cerska z podniosłem kazaniem księdza kapeb­
na; wieczorem w gimnazjum przy wypełnionej 
sa li odbył<~ się. aka<lemja harcerska. Dzięki u­
przejmości pułkownika , który 
okazuje dużą życzliwość Harcerstwu. przygry­
wała muzylka wojskowa. Po odczyc'e delegatki 
Naczelnictwa dhny Czajkowskiej, odbyły się de­
klamacje i bardzo udatne żywe obrazy i sceny 
z ży'cia harcerskiego oraz wyslawa bard?.o sb ­
rannie wykonanych przez harcerki robólek i za­
bawek choinkowych. Zabawki te przynoszą dnl­
żynom poważny dochód. Dla zazJla iomien ··a z 
życiem i metodami harcerskieroi rodzice :.:ostali 
zaproszeni na szereg zbiórek harcerskich. 

We środę. drużyny gimnazjalne urządziły ob­
chód św. M'koł,tja dla miejscowej dziatwy, a w 
sobotę drużyny ·seminaryjne dały przedstawienie 
.,Orlęta". Dochód z tygodnia harcerskiego ma 
iść na wypełnienie zobowiązań organizacyjnych 
i na zasiłki na zloty- męski. drużynowych i na . 
rodowy - że1\ski, na które bardzo licznie wy­
bierają się druhny i druhowie. 

Huliec męski w Niesw:eżu liczy 4 drużyny 
(130 harc.) a hufiec że1\ski 5 dr. (108 dr.) Wła­
dze szkolne odnoszą się do harcer5twa życzli­
wie, K. P. otacza drużyny opieką i stara się 
w pracy dopomóc. np. przez wynajęcie izby dla 
harcerek. Huf~ec męski niestety !zby nie po­
siada, ale pójdzie prawdopodobnie ~l~dami 
eneq!icznych druben i i-zbę wynajmie. 

LWOW. 

Ruch harcerski na terenie Lwowa ->bej•nuje 
coraz szersze lkrę.gi. Hufiec lwowski , liczący 
przed m:esiącem 400 członków. wzrósł do) 600 
Harcerze zorganizowani są w 17 dr:1ach p·) ~l­
ległych miejscowej Komendzie Hulca. 

Praca obecna ic!Jzie w tym kierunk u, by two­
rzyć t. zw. gniazda harcerSi.kie, t. j. ośrodl<i zło­
żone z trzech drużyn: wilcząt, właściwej drny 
harcerskiej (chłopców w wieku szkolny.n) 
i starszych harcerzy (studentów, lud-Li na sta­
nowiskach i t. p.). 

II.XII. odbyło się. uroczyste peświę.cenie pro­
porca. oraz wieczorynka Czarnej XIII. Młoda 
to wprawdzie drużyna, ale robi nadzwyczaj miłe 
wrażenie. WieczO'rynka urozmaicona popi.sami 
harcerzy zjednała sympatje rodtziców i licznie 
zgromadzonych harceczy innych druźyn . (Dru­
żynowy pd. Witkowski. przyb. Zagłoba). 

Równie 11 odbyła się uroczysta al<ademja l< u 
czci s. p. ph. Władysława Sws,zk'ewicza. W i­
mieniu Harcerstwa skreślił Jego owocną dzia­
łalność na niwie społecznej d h. rek tor Dr. Niem­
czycki. 

W ostatnich dniach zaczęła się organizować 
drużyna żeglarska. Jedna ,zgrabna łódź jui jest 
Inne mają harcerze budować. Łodz!e będą stać 
na stawie gródeckim, gdzie też, drużyna będzie 
musiała wyjeżdżać na ćwiczen~a. Zatem mimo 
trudnych warunków - braku własnej rzeki bu­
dzą się. jednak usiłowania do stworzenia i we 
Lwowie drużyn wodnych. 

GRODZICE. 

urządziły dn. 27 . Xlł 

uuą:lz ił a 

Istnieje huliec. komendantem którego jesl dh. 
J. Brzezińsk: . HuHec liczy 92 drh. w 3 druży­
nach. 

J im. T . Kościuszki przy Gimnazjum. II in l. 
J. Pooiatowskiel!o pr.zy szk<>le powszechnej 
oraz III im. A . Czarnieckiego - wiejska. 
ćwików jest - t. wywiadowców - 4, mło­

dzików - 43, sprawności - 23. Oprócz dru-
7.yn męskich istnieją 2 żeńskie: l im. E. Plater 
przy gimnazjum oraz 11 im. Kr. Jadwigi przy 
Szkole powszechnej. 

TUCHOLA. 
Staraniem drny harc. miejscowej szkoły wy­

działowej odbyło się. przedstawienie. 
STAROGARD. 

Donoszą nam, źe II D. H. w Staroga rdzie 
urząd.z.ila dnia 17.12 wspólną uroczystość wigi­
l~jną o wybitnym charakterze narodowo-reli ­
gijnym, co świadczy dodatnio o panujłcym 
wśród młodzieży zdrowym polskim duchu. 

CIESZYN. 
Hufiec óeszyński urządził uroczystość gwiaz:ł ­

kową, na kt~rej program złożyły się: żywe 
obrazy, przedstawienie, popisy lekkoatletyczne. 
piramidy, śpiewy. deklamacje. Następnie po 
herbatce rozdano podarki, a wreszcie Kom. 
Ch. W .. J <Ordanówna odebrała od harcerzy przy. 
rzeczeme. 

TO l OWO 
JAK śPIĄ ZWIERZĘTA? 

Wszyscy zapew,lie :(dla ją i zauważy li szcze­
gólny .ruchu, wykonywany przez psa, układają­
cego się do snu. Oto zwykle obraca się. on kil­
ka razy dookoła samej!.<> siebie, by po chwili 
wycią~nąć się. w najodpowiedniejszym d~ań kie­
runku. Przyrodnicy zapewniają, iż ruch ten jest 
przyzwyczajeniem z <>dłegłej nader przesvłości 
psiego rodu, gdy psy żyły w st&oie dzikim. 

Wtedy owe obracanie się. dookoła siebie było 
celową gdyż pies uginał tym ruchem wysoką 
gęstą trawę stepową a następnie dopiero ukła­
dał się, do niedawna pnzypuszczano. że małpy 
człekokształ·tne sypiają tylko na boku, lecz o ­
statnio przekonano s.ię. w ogrodach tZoologi<:z­
nych. 'l.e orangutan sypia róv.'llież wyciągnięty na 
wznak, czyli w posta.ci, która dotąd, zdawała się, 
była znaną jedynie człowi~kowi. Natomiast ży-

Swój do 

Odbyła 
cerskiego. 

. 
s u; uroczystość przyrzeczen~a ilat·-

ŁóDż. 

Z okazji $wiąt Bożego Narodzenia, Harcer­
stwo łódzkie zorganizowało ,.Dzień najbiedniej­
szych" - składając drobne upominki, które 
rozdano ubogim zebranym w lokalu K. Ch. dn. 
23 grudnia. Nastę.p.nie przemówił do ,,najbied­
niejstZych" ks. kapelan St. Now:cki , .poczem 
łamano się opłatkiem. 

Dn. 2- stycznia odbyła się choinka dla naj­
biedniejszej dziatwy. 

WĄBRZEG. 

III wąbrzeska D. H. dała 
p. l. ,.Fortele Michasia". 

SANDOMIERZ. 

. 
przeds tawienie 

Przy hufcu harcerskim powstała drna: żeghr­
ska w postaci dwu luźnych zastępów: jeden 
przy l drnie (gimnazjalnej), prowadzony p-rzez 
dha G. Pietraszewskiego. drugi przy drnie IV 
(szkoły powszechnej) pod k :erownictwem dh. 
A. Kozłowskiego. 

Obaj ci druhowie byli w roku zesdyn1 
w obozie morskim hufca s ·yberyjskiego na Helll. 
Drużyna ta liczy d wudziestu łudzi. Rozwój 

jej idzie w szybkiem temp:e naprzód. Zain t~­
re.sowanie morzem w zastępach wielkie. 

rafy, jelenie i dzikie kozy, sypiają w postawie 
stojącej. Konie również odpoczywają we śnie 
przeważnie stojąc. Nosoro7.ec, hipopotam i świ .. 
nia układają Jię do snu na ·bok, gdyż nie mogą 
zginać kończyn. Niedźwie<lzie nie mają pod tym 
względem żadnych przyzwyczajeń i w ogrodach 
zoologicznych ujrzeć mozna śpiącego mtsta roz­
maicie do S>tJU uło7.,onego. 

OGRZEWANIE MORZA 
Zimno się robi na samą. myś l o kąpielach mor­

skich, w grudniu. A jednak niemiecka plaża w 
Westerland, na wyspie Sylt, marzy o tZOrganizo­
waniu sezonu zimowego. równie świetnego jak 
letni. 

Gdy zaczną się zimna, kabiny kąpielowe będą 
ogr.zewane, jak również ·kryte km-ytarze prowa­
dzące do wybrzeż:t. Sztuc.me słońca, ogromne 
radjatory elektrycz.ne ustawione będą wzdłu:i: 
plaży i umo:i:łiwią amatorom kąpieli miłe plus­
ka·nie się w letnich falach morskich. 

Swego! 

Sprawnośt harcersilą 
ułatwi dobra latarKa KieszonKowa. 

LatarKi eleKtryczne najpewniejsze 

w działaniu, tylKo z ba·-
l • 

teryjKą wyrobu poznan-

sHiej fabryKi 

- 20 zł.. półrocznie - 10 zł.. kwartalnie - - 5 zł, m1esię.czme - 2 zł. (wraz z przesyłką). Prenumeratę 
wpłacać nalezy na konto P . K. O. Nr. 10.020 albo przekazem pocztowym do administracji ,.HARCERZA" w War­
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